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ODPOWIEDŹ 
WINCENTEGO KOPYSTYŃSKIEGO 
FRANCISZKOWI MROZOWICEIEMU 


na list wzywający do drukowania siedmiu śrajedyj 
wierszem z Rasyna tłumaczonych. 


Czy na Podgórskim przodków zagonie, 
Czy w oddaleniu, tu w Windobonie, 
Słowem: czy w domu czyli w podróży, 
Twój Pegaz zawsze wiernie Ci służy. 
Odezwa Twoja wylana rymem 
Gładkim i godnym slusznćj zalety, 
Przejdzie w czas poźny, nie zniknie z dymem. 
Lecz chociaż wielbię talent poety, , 
Daruj: że Twojćj nie spelnię rady; 
Zachęcasz, abym moję przekłady, 
W zanadrzu ciemném dłuźćj nie nosił, 
Abym je światu drukiem ogłosił. 
Frańciszku| jażbym miał się zuchwale 
Ważyć z Rasynem na równą szalę? 
Nie byłażbyto podobna scena 
Jak z owćj Żaby u Lafentena * 
Kiedym przed laty, na owćm błoniu, 
litóre Łomnica i Dniestr przerzyna, 
Przy roli, w skromnóm , wiejskićm ustroniu, 
Rozrywki szukał w dziełach Rasyna, 
Nie czując' w sobie do rymów daru, 
Nigdym takiego nic miał zamiaru , 
Aby przeze mnie wieszcz z nad Sekwany 
Miał być po polsku kiedyś ubrany. 
Lecz człowiek sobą nie zawsze włada, 
_ Raz mimowolnie wićrsz mi się sklada, 
'Dalćj i drugi, jest wićrszów para; 
Naż dalćj... Uczy przypowieść stara: 
Że tylko składaj ziarko do ziarka , 
Z ziarek powoli urośnie miarka. 
Tak z drobpych części wzniosła się całość. 
Lecz gdzież mistrzowska ta doskonałość? 
Ta płynność, gładkość „ ta czystość stylu ? 
Iltóra na wieki, pomimo tylu 
Przemian i w guście i w duchu czasu, 
Będzie szczególna chluba Parnasu. 


I jakże obok dzieł takićj chwały 
Przekłady moje stanaćby miały? 
Dosyć jest dla nich, dosyć tćj sławy, 
Że czy z grzeczności, czy dla zabawy, 
Przyjaciel, sąsiad o nie zapyta, 
Czasem je siyszy, czasem i czyta. 
Tak wicc pomimo Twych uwag wielu, 
Pomimo rady 'iwćj Przyjacielu, 
Nie wyjda ope nigdy z ukrycia, 
Nigdy... przypajmnićj za mego życia. 
W Wiedniu 12. pażdziernika 1837. 


ZE — 


TORP ERN 
DZIEŃ DEPUTOWANEGO. 


Pewnie, iż nić ma nic piękniejszego, jak 


zastępować kraj w izbie deputowanych; ale 


wszystkie zaszczyty mają swoje nieprzyjem- 
ności, a te, które sa połączone z zastępowaniem 
narodu, sa bardzo często ważne i wielkićj od- 
powiedzialności. Deputowany prowincyi jest 
już przez swoje pełnoimocuictwo na mnóstwo 
kłopotów wystawionym. Mieszkańcy jego pro- 
wincyi uważają go jako ajenta, mającego im 
służyć za pośrednika, który im dać ma po- 
moc w kazdym wypadku, używają go bez 
skrupułu i bez oszczędzenia na mocy swego 
wyborowego prawa. Jako ofiara tego bez- 
względnego nadużycia, deputowany sam od 
siebie nie zależy: dzień jego cały jest zajętym 
odwidzinami, prośbami i złeceniami wszelkie- 
go rodzaju, któremi jest zarzucony, a ktore 
częstokroć, będąc same zsobą w najwięłszćj 
sprzeczności, zabićrają mu czas nadaremnie. 
Kłopoty deputowanego zaczynają się z jego 
ocknien:em. Skoro się obudzi, przeglada dzień- 
niki poranne, radzi się politycznego baro- 
metru i szuka troskliwie czyli imię jego nie 
zaplątało się między dwa szydercze dowcipy 
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dzieńnika Corsaire lub Charavari, i ażali 
przez nie nie jest ukrzyżowane. Wkrótce 
nadciągają koleją odwidzający, a każdy ma 
prośbę jakąś; jedni proszą za sobą, drudzy 
za prowincyją. 

»A nasz most?« mówi jeden, »przyrzekłeś 
nam most, a dotąd jeszcze nań czekamy. 
Jeszcze ulegamy prawu przewozowemu, jak 
w średnim wieku, jeszcześmy od promu za- 
wiśli. Rząd bardzo nas lekce waży, kiedy 
nie chce zezwolić na koszta byle jakiego 
mostu. Z resztą gmina nie jest od tego, aby 
się cokolwiek nie przyłożyła, obwód zaś 
może znaczną dać kwotę. Przywiedź wćpan 
tę rzecz raz już doskutku, wszak ona wćpana 
tyle co i nas obchodzi. Przy każdych wy- 
borach głosujemy za kandydatem, każdy nam 
most obiecuje, a gdy czas deputowanemu 
wyjdzie, mostu jak nić ma, tak nić ma, a my 
głosujemy za innym. To trwa już lat dwa- 
dzieścia, a my jesteśmy gotowi nie poprzestać 
aż pokad most nie stanie. Izba ma być, jak 
powiadają, rozwiązana; tém lepićj, to szczę- 
ście dla nas. Weźto sobie wćpan do serca i 
pamiętaj o tém: my będziem tylko za wać- 
panem głosować, jeżeli na wybory przez most 
iść będziem, jeżeli zaś na promie nam prze- 
wozić się przyjdzie, wtedy nie zaręczamy, 
abyśmy za wćpana współzawodnikiem nie gło- 
sowali, A że do postawienia mostu nie mało 
czasu trzeba, więc będziem tymczasem za- 
dowoleni rozporządzeniem rządowóm, które 
nam przyszłą budowę zapewni. Proszę więc 
nie stanąć przed nami inaczej, jak tylko 
z JMonitorem w ręku.« 

»Mój panie,e mówi inny poseł prowincyi, 
»Francyja ma być uposażoną dwiema koleja- 
mi Żelaznemi; jedna z tych będzie się z Pa- 
ryża do Marsylii ciągnąć, my żądamy prze- 
to, ażeby szła przez nasze miasto. Od wćpana 
gorliwego wstawienia się zależy, ażeby nas 
rząd w spisie umieścił, i ażeby nie potwier- 
dził innego planu, tylko ten, który i nasze 
miasto obejmie. — »Lecz to miasto, ile mi 
wiadomo, podobnoś na górze leży.« — »Za- 
pewne; lecz cóż ztąd? Czyliż przemysł gór 
nie równa? A czómże byłaby sztuka i umie- 
jętność, gdyby się dała zastraszyć tak lichą 
przeszkodą.« — »Ta okoliczność jeszcze trud- 
niejsza do zwyciężenia, Że kolej żelazna mu- 
siataby wiele mil kołować, ażby do waszego 


miasta w odwidziny przyjść mogła; jesteście 
całkiem na uboczu. Gościniec teraźniejszy » 
za którym prawie równołegle pójść ma kolej 
Żelazna w naszym departamencie, ciągnie się; 
jak mi się zdaje, © mil pietnaście od was.ć 
— To prawda, że prefektura B. przez szcze” 
gólny wzgląd, otrzymała piórwszeństwo na 
gościniec; lecz każdemu, co mu się należy; 
teraz na nas kolej przyszła. Z resztą, miasto 
nasze zasługuje na to, ażeby sobie zadać 
trud nałożenia mil pietnastu. To jest miasto 
zajmujące z wielu względów. Odkryto w nim 
właśnie grób rzymski, który zachwyca wszy” 
stkich badaczów starożytności. W potrzebie 
odkryje się ich i więcćj. Widzisz tedy wćpan, 
Że nauki i sztuki za naszę sprawą mówia. 
My się spuszczamy ma wćpana. Nareszcie 
dobrze jest, Żebyś wćpan wiedział, iż na 
przyszłe wybory masz współubiegającego się, 
który nam uroczyście przyrzekł kolej żełazną.< 
Po tych panach, którzy z taka gorliwością 
mówili o sprawach miejscowych, dama się 
jakaś przedstawia; jest ubraną wykwintnie, 
wyraz smętności jest rozlany po jéj twarzy ; 
siada wzdychajac, i powodzi około siebie 
mdlejącym wzrokiem; wykłada przedmiot 
swych odwidzin następujacym sposobem: 
»Widzisz wćpan przed sobą nieszczęśliwą 
kobićtę. Niestety! dramy i romanse aż nad- 
to sprawiedliwie w smutnych kolorach wy- 
stawiają niewiastę. Nasze Życie składa się 
ze wzdychań i łez, Balzac zna nas bardzo 
dobrzei O, ja té go w sercu mojóm noszę | 
Jednak proszę pana nie myślóć, że mam lat 
trzydzieści. Będę dopićro miéć 12go p. m. 
lat dwadzieścia i dwa. Lecz niestety! każdy 
wiek ma swoje troski! U kobićt zamężnych 
nieszczęście lat nie czeka. Mam redziców 
bogatych, lecz uprzedzonych. Poświęcili mię. 
Młodą i bez doświadczenia rzucono mię 
w objęcie człowieka już podeszłego wieku. 
Ja pragnęłam duszy zdolnój do uczuć od- 
powiednych mojćj, lecz niestety | mąż mój 
był o lat 20 za stary, aby mię mógł zrozu- 
miććl... Wybacz memu wzruszeniu, jeżeli łza 
zrosi lice moje. Ofiara małżeństwa nie wy- 
magam emancypacyi kobićt. Ach! niech mię 
Bóg.zachowa od tćj niedorzeczności! Jestem 
za nadto niewiastą na takie dziwaczne wy- 
maganie. Wićm o tém dobrze, iż nasza płeć 
delikatna, nie jest stworzona na to, aby za- 
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ciągała na straże, i rządziła krajem. Ja nie 
żądam zaszczytów, tylko szczęścia i dobra 
niewiast, tych istot anielskich! Zadam schro- 
nienia, żądam portu, w którymby, burzami 
małżeńskich zwiazków skołatane statki nasze, 
zabezpieczonómi być mogły. Tym opiekuń- 
czym portem jest rozwód. Rozwód jest 
gwarancyją, małżeństwo zaś okropnóm wię- 
zieniem bez końcal Podałam w tym wzglę- 
dzie prośbę do izby deputowanych, spo- 

zićwam się, mój panie, że ją zechcesz we- 
sprzóć swoją piękną, złotousta wymowa, swo- 
im energicznym wpływem na współkołegów, 
albo przynajmnićj swoją gałka.« 

Deputowany strzeże się wdawać w roz- 
mowę, którćjby końca nie było, i przyrzeka 
wszystko. Nieszczęśliwa kobićła dziękuje mu 
z najżywszóm uniesieniem, i wychodzi mó- 
wiąc: »Zwidzę wszystkich deputowanych 
osobiście ; jaż od ośmiu dni robię wizyty, a 
jeszcze mi zostaje sto dziewięćdziesiąt i sześć 
reprezentantów; lecz z odwaga i fiakrem 
i tę trudność podołam. Najobowiazańsza 
pana mego.« — Rozdział proćb jest jeden 
z tych, które najwięcćj kłopotu deputowa- 
nemu czynią, i wystawiają go na prawdziwe 
oblężenie. Wszyscy ci, którzy co sobotę 
żądają od izby ustaw, pensyj, wynagrodzeń, 
przywilejów, przychodzą wprzódy do niego 
osobiście lub się udają przez pełnomocnika, 
biorą deputowanego na stronę, i żądają jego 
głosu lub wstawienia się. 

Lecz wróćmy do tak zwanych solicytantów 
departamentowych; ci, jako wyborcy, pełni 
zaufania w swoje prawa i względy, sa naj- 
licznićjsi i najczynnićjsi. Zaledwie dama roz- 
wodowa wyszła, aż tu nasz deputowany widzi 
wchodzącego do swego pokoju jednego ze 
znaczniejszych miasta, które zastępuje. 

»A dopókiżto,« woła tenże, »będę czekał na 
mój krzyż honorowy? Mogę nie chełpiąc 
się, rzec śmiało, iż jestem jedną z naj- 
ważniejszych osób naszego departamentu, a 
nić mam jeszcze krzyża. To rzecz śmieszna 
i wystawia mię na wszelkie rodzaje zmar- 
twień. Nie dawno na przykład byłem u mera 
na wieczerzy, było nas cztćrech przy kartach, 
a ja tylko jeden bez orderu. Przegrałem 
w przeciągu 46 minut wszystko, co miałem 
przy sobie; nie jestem zabobonnym, ażebym 
to nieszczęście miał przypisywać czerwonej 


wstążeczce ; lecz widząc moich trzech współ- 
graczów, ozdobionych krzyżami, asiebie tylko 
bez żadnego odznaczenia, zgryzłem się mimo- 
wolnie , straciłem moję uwagę i oziębłość 
zwyczajną. Miałem w zysk dwadzieścia, a zo- 
stałem w szkodzie z dziesięciu, przegrałem 
partyję. Ta strata do ludzi z orderami, mocno 
mię rozgniewała. Nie jestżeto rzecz osobliwa, 
Żeby człowiek mojego stanu, człowiek po- 
siadający dwieście pięćdziesiat morgów lasu, 
nie miał krzyża honorowego? Może jestem 
w całćj Francyi jeden tylko, który posiada- 
jąc 250 morgów lasu, nić ma krzyża jeszcze! 
Czyliż posiadanie własności nie jest podstawa 
tronu i źródłem dochodów. Pytasz mię 
o moje zasługi? Moje zasługi są lasy. A po- 
tém, jesten i byłem zawsze otwarcie za 
rządem... Czyż potrzeba więcéj do otrzy- 
mania krzyża ?« 

Ludzie, mówiący za swoją prywatną 
sprawą, zwykle są gadatliwi i rozwłekli ; de- 
putowany wie dobrze, iż najmniejszy zarzut 
lub przeciwienie się, sprowadziłoby nowy 
potok słów. Słucha więc w milczeniu, po- 
twierdza skinieniem głowy, a gdy mowa się 
kończy, przyrzeka, że będzie czynnie starać 
się o krzyż dla swego wyborcy, który pełen na- 
dziei ozdobienia dziurki od guzika swojćj sukni, 
po wielu przyzwoitych ukłonach wychodzi. 

Ledwie deputowany co usiąść zamyślał, już 
nowy solicytant zjawia się we drzwiach, 
który już nie żada orderu, ale rozrywek: 

»Szanowny reprezentancie, przybyliśmy do 
Paryża na uroczystość narodową ,¿ a w tych 
okolicznościach polegam na panu, tak, jak 
pan na mnie w czasie wyborów śmiało po- 
legać możesz. Mam ze sobą moję Żonę i 
moje trzy córki, które chcą się koniecznie 
pokazać na bałach dworskich ; pan wićsz, jak 
kobićty są ciekawe i łakna zabaw, co jest 
bardzo naturalna! Sato zaiste bićdne stwo- 
rzenia| muszą znosić nudy gospodarstwa, 
kłopoty kuchenne! Słuszna tedy jest, aby im 
czasem sprawić jaką rozrywkę. Mam także 
z sobą i mojego chłopczynę , Anatolka; ma 
lat 15, zadziwiający jest ha swoje lata; ode- 
brał trzy eminencyje zeszłego roku w szko- 
łach nauki wzajemnćj, układam sobie, w tych 
dniach przyjść do pana, abym z nim po- 
mówił o stypendyjum, które będzie ci łatwo 
otrzymać dla mego Anatolka w którem- 
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kolwiek gimnazyjum paryzkićm. Dla tego też 
przywiózłem to dziecko z sobą. Będziesz 
wćpan końtent z niego; głowa, wielka głowa 
powiadam wćpanu , nie długo potrwa , a zo- 
baczysz , jak się odznaczy ! Spodziówam się 
umieścić go z czasem w wyzszćj administra- 
cyi, chętniebym go chciał zaznajomić z wiel- 
kim światem ; Życzę więc sobie, żeby był za- 
pisany na karcie zapraszającćj, o którą się 
dla nas postarasz. Anatolek jest z resztą do- 
brze wychowanym, walny chłopczyna; nie 
' jest on jedno z tych dzieci, które rabują ła- 
kocie i do półmisków się cisną; ja mu naprzód 
oznaczam iłość ciasteczek i lodów, które może 
sobie wziąć, a zobaczysz wćpan, jak się sprawi 
przyzwoicie. Otóż prosiłbyrn wóćpana, mości 
deputowany , abyś raczył wyrobić kartę za- 
praszająca dla całćj naszćj rodziny, to jest: 
kartę na bal ratuszny, na bal gwardyi na- 
rodowćj i na bal w Tuileryjach. Pan wićsz, 
iż mamy edukacyję i jesieśmy usposobieni 
pokazać się wszędzie i przyzwoicie. Moja 
Żona wzięła z sobą swój garnituz z krwaw- 
ników, niebieski turban w smaku Jusuf-baszy, 
i.tę pomarańczową atłasowa suknię, która 
miała na ostatnim balu u prefekta. Co się 
tyczć moich córek, mogę rzeć śmiało, iż to 
są panienki, które nie zeszpeca Żadnego to- 
warzystwa. One posiadaja wdzięki właściwe 
ich wiekowi, a ich sukienki z gładkiej krepy 
leżą na nich tak ulane, jakby na ręce ręka- 
wiczka. Nie watpię, iż zciągna na siebie oczy 
wszystkich, i uczynią zaszczyt naszćj pro- 
wincyi. A kto wié, czyli który z dworskich 
nie zachwyci się niemi? Widziano panów 
dworskich żeniących się z przywiązania, a 
moje córki mają dość wdzięków, ażeby się 
do nich przywiązać; ony mogą i wyższym 
stanom głowę zawrócić. Raczże tedy...« 

Zaproszenia na bale dworskie są trudniej- 
sze do otrzymania, niż order legii honorowćj; 
jednak deputowany nie odmawia zupełnie, 
1 przyrzeka uczynić potrzebne kroki do osią- 
gnienia tej łaski. 

Teraz dają mu znać, iż śniadanie zastawione; 
deputowany idzie do pokoju jadalnego, do- 
kąd mu cztórech solicytantów towarzyszy ; 
dwóch z nich siada bez 'wszelkićj ceremonii 
do stołu, i bierze się do widelców. Godzina 
ta jest jedyna, w którćj deputowany czyta 
korespondencyje. Zastaje kilka listów na ser- 


wecie, te mają stempel jego departamentu; 
otwićra, kióry mu wpadł w rękę; pićrwszy 
jest od biblijotekarza ze stołecznego miasta 
jego prowincyi, i zawićra co następuje: 
»Mości deputowany ! Biblijoteka miasta nā- 
szego jest w stanie opłakanym. Prawdziwa 
ruina i mizeryja | Mieliśmy zbiór /Mozitoray 
który nasz prefekt, ten barbarzyniec, niemiło- 


„siernie pokaleczył; potargał pasmo najważ- 


niejszych do historyi dokumentów , jakoto: 
adresy i powinszowania. Mieliśmy kilka ksiąg 
naukowych, któreśmy przez wzgląd, że uczeni 
bez ksiązek nic napisać nie mogą, wypożyczyli 
niektórym uczonym , ale roztargnionym mę- 
żom, a które oddanćmi nie zostały. Mieliśmy 
nie zły zasób romansów, które kucharka o- 
statniego biblijotekarza do różnych konfektów 
zużyła. W tak smutnych okolicznościach uda- 
jemy się do pana, jako opiekuna departa- 
mentu, ażalibyś nie mógł sprawić, abyśmy 
choć niektóre z tych dzieł otrzymali , które 
ministeryjum zawsze prenumeruje, i, jak 
mówią, z wielką rozdaje hojnością.a 

Dwa inne listy, otworzone z kolei, wpra- 
wiają deputowanego w niemały kłopot. 

Pićrwszy mówi: »Zbliża się kolej, po Żelaz- 
nćj kolei, rozprawiania w izbie deputowanych 
o ustawie na sól. Projekt przez komisyję po- 
dany, jest bardzo korzystny m dla naszego 
departamentu. Spodzićwamy się, że go wćpan 
wesprzesz z mownicy, jak tylko można naj- 
lepićj.« — Drugi: »Zbliża się kolej roz- 
prawiania w izbie deputowanych o ustawie 
na sól. Projekt podany przez komisyję, jest 
bardzo szkodliwym interesone naszego de- 
partamentu. Spodzićwamy się, że go zbijesz 
wymownćmi dowody.« 

Jeszcze ostatni list do czytania pozostaje. 
»Może też mnie ten wyrwie z kłopotu, mówi 
do siebie deputowany; lecz w tym ostatnim 
liście nić ma już mowy o soli; w tym ostat- 
nim liście stoi, co nasiępuje: 

»O czem też wćpan myślisz, kochany i sza- 
nowny deputowany? Z wielka niecierpliwo- 
ścia oczekuję paki z modami, któraś mi miał 
przesłać jeszcze 15go, a już mamy 18go, a ja 
nadaremnie wygladam. Jam nie była tak nie- 
dbała i obojętna, gdy chodziło o wybór wćpana 
na deputowanego i uzbićranie głosów dla 
niego. Wszak tu chodzi i o rzećz wćpana, gdyż 
jeżeli mam jaki wpływ w naszém mieście, 
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winnam to mojemu smakowi w stroju. Do- 
syć będzie, gdy mu doniosę, że pani J*, która 
jak mu wiadomo wspićra zabiegi kandydata 
opozycyi, a rywala wćpana, zgasiła mię na 
ostatnim wieczorze u poborcy jeneralnego, 
swoim przepysznym ubiorem. Liczba „jej 
wielbicieli: wzrosła moim kosztem. Miała 
w najnowszy sposób zrobioną sznurówkę na 
sobie, która jéj figurę bardzo korzystną zro- 
biła, i która panu w następnych wyborach 
wieje głosówąodjąć może. Ona jest zalotną, 
a mężczyźni dają się łatwo ująć pozorem! 
Rozważ to wćpan| Przysziij spiesznie sznu- 
rówkę. Ostatnie Kanezu, któreś mi przysłał, 
nie dośćsię wznosi. Pani J* miała branselety 
z kameami. Czy noszą kamey? Mam niektóre, 
dałabym je oprawić. Jenerał daje bal od po- 
niedziałku za tydzień, jeźli moja paka zestro- 
jami na ten dzień nie przyjdzie, będę zgu- 
bional! Pisz mi, jak wysoko noszą falbany, 
ijalu najlepszy krój rękawów. Ja mniemam, 
Że Gigoty całkiem wyszły z mody; lecz jaki 
jest prawy środek między opiętemi a obwi- 
słómi rękawami? Pisz mi, jakie kwiaty są 
w najlepszym smaku we włosy? i jakim dają 
pićrwszeństwo kobićty, które mają włosy mo- 
jego koloru? posyłam ci loczek moich wło- 
sów, na przypadek, jeżelibyś sobie nie przy- 
pominał dobrze jak się one cienią. Urwiesz 
sześćdziesiąt franków z rachunku szwaczki, 
gdyż jest przesadzony. Prześlę ci w przy- 
szłym tygodniu przez pana M., który wy- 
jeżdza we czwartek do stolicy, rękawiczkę i 
trzewik. Przyszlesz mi dwanaście par ręka- 
wiczek, sześć par białych, a sześć par w róż- 
nych kolorach; cztery par trzewików, a dwie 
bócików. Spuszczam się na twoję akuratność, 
napraw swoje niedbalstwo i wykonaj moje 
zlecenia z gorliwością, jaką się dobry depu- 
towany wyszczególniać powinien. f 
Deputowany , przeczytawszy ten list mi- 
lutki, chcac uniknąć nowych natręctw, wy- 
myka się ukradkiem z domu, i chce się udać 
Da posiedzenie; lecz orszak solicytantow czeka 
go na przechodzie, dogania pod cieniem 
drzew w Tuileryjach i zabiega mu drogę: na 
placu Concorde. Przybywszy do pałacu Bur- 
bonów, wpada między dwie opinije, jakby 
między dwa ognie, które męczą go © jego 
vożum. Doktryna ciagnie go w prawo, Thiers 
Parti w lewo, a każdy szarpie do siebie. Po- 


siedzenie się rozpoczyna, nowe lłopoty się 
wszczynają: najpićrwćj mowa pana V., po- 
tém mowa p. D. Nasz deputowany ma szczę- 
ście zasnąć ; wykrzyknienie p. M. budzi go 
nagle. Jest zaproszony na Obiad w mieście, 
lecz mowa pana T. przeciąga nieskończenie 
posiedzenie, Nakoniec wolno mu wyjść i siąść 
do stołu, lecz i przy obiedzie musi utrzymywać 
minę deputowanego. Idzie na operę, ukazuje 
się na chwilę w loży ministra, zaraz pięciu 
lub sześciu z jego prowincyi staja na czatach 
przed drzwiami loży, a skoro z nićj wyj- 
dzie, nalegają na niego, aby ich przedstawił 
Jego Exelencyi. 
Dla deputowanego nić ma schronienia, nić 
ma miejsca, któreby mogło go ukryć przed 
atakiem solicytantów z jego prowincyi. Jeżeli 
nawet wraca do siebie już koło północy, 
jeszcze znajdzie jakiego śmiałego , który go 
w przedpokoju oczekuje; o półnócy ma 
równie tyleż listów do czytania co i w po- 
ładnie; listów pełnych prośb i poleceń, które 
nowe odwiedziny i nazajutrz mu zwiastują. 
W nocy marzy o wyborcach , o zapraszają- 
cych na bal biletach, o biblijotece, o Kanezzu, 
o ustawach na sól, krzyżach honorowych, 
o mostach wiszących; głosy nalegajacych 
brzęczą mu w uszacb, kolej żelazna idzie mu 
przez czoło, a cały jego departament siada 
mu na piersiach, aby go, jak zmora dusił; 
a gdy się nakoniec z tego ciężkiego snu 
ocknie, to tylko na to, ażeby na nowo zaczął 
dzień wczorajszy. Z. W. 


(Z Revue Fr.) 
C 


WSPOMNIENIE 
O FRAŃCISZKU KARPIŃSKIM, 
Z Pamiętników J, J. Kraszewskiego. 

Nić mam ja przyczyn płakać tego świata, 

Znam, jak go wszędzie zszywa igła marna | 

Wszędzie skorupa, wszędzie wierzchnia szata, 

Niędzie, ach nigdzie szczerćj duszy ziarna! 

Naiwny ten poeta znieszkał w kolonii Kraśniku, 

w powiecie prużańskim na Litwie, gdzie do dziś 
dnia skromny jego drewniany domek stoi nie- 
daleko od drogi. Dwa ganki z daszkami , dwoje 
drzwi, żadnego okna od dziedzińca — oto po- 
wierzchowna jego postać; za nim gęsty las jodeł, 
w koło wytrzebione pola, ocienione: lisem ; las, 
las, i las wszędzie. Tu prosty ów poeta serca 
mieszkał długo; tu, razem ze swemi chlopkami, 
jak w sPamiętnikach« wzmiankuje, wydzierał i 
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uprawiał rolę — i modlił się do Boga przy wscho- 
dzącóm słońcu, na pobliskim wzgórku. Znali go 
dobrze wszyscy i szanowali. Ciągłe jego utyski- 
wania na niewdzięczność ludzi, ktorych mu bez- 
Żenna starość dostarczała, nie ze wszystkićma były 
sprawiedliwe ; lubił się skarzyć i ubolewać , lecz 
któż winien, Że nie dostał ani biskupstwa, ani 
starostwa, ani pieniędzy, chociaż się delikatnie na 
to użala i przymawia? Za sielanki zapłacono sie- 
lanką; kawał prostćj ziemi, za kawał prostćj i 
prostodusznćj poezyil lnsze były nagrody Naru- 
szewicza, bo jakże też inne poezyje! wiele Od 
do różnych osób w jednym tylko tomie | 

Z wielu listów, autografów liarpińskiego, Żadem 
nie okazuje iskry poetycznego talentu, dopićro 
podpis zdumionemu oznajmia sławnego poete: 
Kochanka trzech Justyn, O smutna dolo! umrzóć 
tak w kącie odludnym i przeżyć siebie, bo przy 
schyłku Karpiński nic już nie pisał i wićrszy 
swvich nie pamiętał nawet; talent jego wprzód 
uleciał , niź dusza. 

P. Frańciszek za Życia był dość próźny, lubił 
pochwały, kadzidło, poważanie i dowody uwiel- 
bienia odbićrać; lubił w obec ludzi bogatych i 
znaczących ze swoją arystokracyją talentu się po- 
kazać; czuć też umiał Żywo każdą najmniejszą 
grzeczność, w którćj znać było uwielbienie dzieł 
jego. Nić miał on wysokiego, wszechstronnego i 
silnego talentn; lecz prosty, naiwny, szczćry, częsta 
energiczny mocą prostoty swojćj, pisał tak jak 
większa część prostego ludu myśli, spićwa i mówi: 
nic Bie ceniąc swoich myśli i spiówów. Z orygi- 
nałnych poezyj te są najmocniejsze, które są 
egotyczne , to jest, opićrające się oa uczuciu wła- 
snóm , wewnętrznćm , nie na obserwacyi i wcie- 
Jleniu się w drugą osobę, Tak powszechnie chwa- 
lony Powrót do domu, jest najsamolubniejszą i 
najpiękniejszą z jego elegij; kto wić, czy nie 
z dzieł wszystkich. Zupełnie zfałszowany smak 
48go wieku umiał jednak tę piękność prosta — 
ocenić sercem. 

Dla ciekawych muszę tu dołączyć jeneałogiją 
Karpińskiego, która własnoręcznie zapisaną zna- 
lazłem w księdze szlacheckich imion powiatu 
prużańskiego, z roku 1798 stycznia 12go dnia. 

»Pradziad Piotr Karpiński, który podpisał sie 
na elekcyi Augusta II. z ziemi Nurskićj; prababka 
Teresa Zielińska; dziad Krzysztof Mikołaj; babka 
MaryjannaWinnicka; ojciec Jędrzej Karpiński; matka 
Rozalija Spendowska; Frańciszek, syn Jędrzeja 
Karpińskiego, ma lat 54 (r. 1798), bezżenny. Dom 
Karpińskich pieczętuje się herbem ltorabiem, 
czyli Łodzią, z masztem bez żaglów ; Korab Żółty 
w polu czerwonóm, z masztem szarym, jako się 
przyłącza wyobrażenie (tego brak); (Frańciszek) 
ma posessyją prawem emliteutycznćm, na lat 50 


od najj. Stanisława Augusta w r. 1791 sobie n8- 
daną, Kraśnik nazwaną , w powiecie prużańskim 
leżąca, którćj przywilej składa się, Takowa kolo- 
nija, podług ostatnićj rewizyi, ma dusz męzkie 
21, Żeńskich zaś 18. Zyje w powiecie prużań 
skim, folwarku swoim Kraśnik, rangi nić mA 
żadoćj. Takową procedencyją domu mego rękt 
własną podpisuję. Frańciszek Rarpiński.« 

Myli się ltarpiński, herb Korab z Łodzią mie” 
szając; w istocie pieczętował się pićrwszym, 8 
jego rodzinę z Nurskićj ziemi pochodząca, wspo 
minają jenealogowie, iż wydała kilku sławnych 
wojowników, mianowicie Szymona z Karpinâ 
Rorabczyka, który był pod Cecorą i w wielu 
innych bitwach tego czasu: 

Grób naszego. Karpińskiego jest w Łyskowie: 
nie daleko od majątku Chorochowszczyzny, kupio- 
nego przezeń w ostatnich leciech. 
grobu jest najniezgrabniejszy, wcale niesmaczoy* 
Napis na nim, jaki sam obrał, z pićrwszego 
wićrsza owćj elegij. 

»Otoż mój dóm ubogi.a 

Lecz koło Kraśnika, w małym lasku, są piękne 
mogiłki, na których przyzwoicićjby było spać 
sielapiście, niż pod murem Łyskowskiego kościołaś 
tam, w tym katku, prostym kamiecnym płotem 
opasanym, tam było jego miejsce na ziemi, którą 
oblał potem swoim, rękami uprawiał, pieśniami 
unieśmierteloił, Tam, gdzie jeszcze wytarte dwa 
wiérsze nad bramką przypominają poetę uczuć 
cichych , smutnych , spokojnych a łzawych : 

»Trzeba było odpocząć utrudzonym w biegu; 
I my tu nie na zawsze, tylko na noclegu.« 

Nie sądźmy go — i Żegoając Kraśnik po- 
wiedźmy: pokój prostćj duszy jego. Bo i on był 
z wielkićj liczby ludzi, którym świat z uścisku 
swego zostawił kolce w piersiach i marszczki 
na czole. (T. P) 


a 


EUSTACHI CHOIŃSKI. 


Dnia 51. marca 1836 r. umarł w Wićdnio rodak 
nasz, miody pełen talentu malarz Eustachi Chojń- 
ski, uczeń c.k. akademii sztuk pięknych. Zakrótko Żył, 
zawcześnie odkwitnął! albowiem kto go i malowidła 
jego znał, wić cośmy w nim stracili i czegośmy po jego 
gorliwej pilności i zdolnościach jeszcze słusznie spo- 
dziewać się mogli, gdyż wszystkie jego malowidła miały 
piętno lekkićj ręki i śmiałćj mocy wyrazu, a jego por- 
trety Odznaczały się najwiekszćm podobieństwem, prawdą 
rysunku i kolorytu. Odsyłamy znawców do jego trojga 
malowideł, które krótko przed swoją śmiercią był nkoń- 
czył, a które były na wystawie sztuk pięknych w Wie- 
dniu w r. 1836 u Stéj Anny. Także w kopijowaniu 
starych obrazów nić miał ten doskonały mistrz (nawet 
(podług Świadectwa pana Kraffta, dyrektora c. k. ga- 
leryi) podobnego sobie w Wićdnin. Jasnym dowodem 
tego jest przewyborna jego kopija z Titiaua, którą 
książę Paweł Esterkazy kupił do swego zbioru malowideł. 


Kształt pa” 
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Urodził się Choiński w Wićdniu d. 23. gradnia 1814 r., 
©jciec jego. Marcin Choiński, pokcjowy księcia Frań- 
iska Sapiehy, wkrótce potém odbywał z nim długie 
Podróże po całćj Polszcze, Niemczech, Anglii i Fran- 
cyi, gdzie w Paryżu mógł dać pićrwsze wykształcenie 
iwemu synowi, którego talent ja tam od nauczycieli 
Uznany był za wiele obiecujący. Poźnićj rodzina Choiń- 
Skich wróciła znown do Wićdnia, gdzie młody Eustacbi 
wyłącznie poświęcił się malarstwu i w krótkim Czasie, 
„Jakeśmy o tém wyżej wżmiankowali, w c. k. akademii 
Sztuk pięknych największe uczynił postępy. Od przyja- 
Ciół swych za Życia lubiony, od kolegów sztuki szano- 
wany, zasłoguje zówcześnie zgasły młodzieniec ten bez- 
$przecznie na należny pomnik, który má w tém kró- 
ciuchnóm wspomnieniu wznosimy. Biblijoteka Ossoliń- 
skich posiada w swoim zbiorze malowideł, z daru swe- 
8© kuratora naukowego, księcia Henryka Lubomirskiego, 
jeden obraz pędzla Choińskiego. Wyobrała on podróż- 
lego z brodą, w szubie i czapce zimowćj, siedzacego 
za stołem, i po śniadaniu fajkę palącego. .P. 


a 


— Ze Lwowa. — 

W księgarni Jana Millikowskiego wyszło nakładem 
tego? dzieło, pod tytułem: Zasady sztuki położniczej dla 
niewiast tójże sztuce się oddających; przez Felixa 
Pfau, nauk wyzwolonych i lilozofii doktora, chirurga 
i akuszera, ces. król. zwyczajnego profesora publicznego 
teoretycznej i praktycznćj sztuki położniczej, pićrwszego 
akuszera w zakładzie połołniczym szpitala powszechne- 
go, Członka faknltetu filozoficzoego i byłego dziekana 
w uniwers.lwow. Drukiem Breitkopfa i Hartela w Lipska, 
wydanie ozdobne na pięknym papierze, w 8ce str. 280. 


Wyszedł z druku Tygodnik rolniczy i przemysłowy 
Przez A dama Kasperowskiego, Nr1.i 2., i obej- 
muje: Nr 1. Wstęp. Rolnictwo. Chów źwićrzgt domo- 
wych. Gospodarstwo domowe i fabrykacyje. Ogrodni- 
c€two. Wiadomości czasowe. — Nr 2. O systemarach 
Czyłi układach polowych. O chowie koni. Wybór cieląt 
do chowu. Gips jako środek do taczenia nierogacizny. 
Nauka dla każdej gospodyni, któraby robić chciała cukier 
na swoję potrzeb. Drzewa owocowe uchronić od mrozu. 
Jarmark tegoroczny na wełnę we Wrocławiu. Chmiel 
augielski albo amerykański. Osobliwsze gęsi. 

Przed kilku dniami pewien wieśniak 85 lat mający, 
we wsi Oleszyce obw. przemyskim, sprzykrzywszy sobie 
byt nieszczęśliwy, wystrzałem z fuzyi odebrał sobie Życie. 
Rzeczą nwagi godną jest, iż ten sam człowiek, nie ma- 
jąc innćj broni, jak tylko kij goździami nabity, zabił 
w swem zyciu 105 wilków. Ponieważ po wystrzale jeszcze 
Żył kilka godzin, dowiedziano się od niego, ił będąc 
chorowitym starcem nie mógł sobie zarobić na kawałek 
chleba, i dla tego stracił wszelką ochotę Życia. (Mn) 


Z Pragi. P. Słoboda, Słowak redem ze Skalicy, 
wydaje spićw do pieśni Kollórowych. — Uczony p. Dan- 
kowski, profesor greckićj literatury w Preszburgn, pracuje 
nad wielkim Słownikiem homero-pindaryckim, w którym 
w korzeniach słów wskaże pobratymstwo mowy sławiań- 
skiej z grecką. — Wyszedł w Peszcie obraz p. Kollára 
86 stali ryty, z wielkićm podobieństwem. — P. Kuźmany 
wydaje filozoficzny romans, pod nazwą: Słowak. — Gor- 
liwy kaznodzieja w S. Mikułaszy w Węgrzech, p. Miro- 
sław Hodża, wydawać ma Czasopismo sławiańskie dla 
duchowieństwa ewangelickiego. (Kwety.) 

Z Wejmaru donuszą: Dnia 20. paździeraika od- 
dane zostały ziemi zwłoki wielkiego artysty Jana Ne p. 
Humla. Prócz najznakomitszych urzędników dworu i 
państwa, znejdowała się niezliczona liczba mieszkańców 


tego miasta na obchodzie jego pogrzebu. Zdaje się, iż 
we wszystkich sercach zostało wyryte uczucie, ił znowu 
świetna gwiazda zagasła ne niebie wcjmarskićm. Humel 
był jednym z ostatnich wielkich mistrzów szkoły klasycz- 
nej, a może jedyny bezpośredni uczeń Mozarta. 

Guzików. Josel Guzików, sławny wirtuoz na in- 
strumeńcie drewniano-słomiasym, umarł d. 21. pazdzier- 
nika w Akwisgranie po dłagich cierpieniach na suchoty 
płuc. Osłabiony i noszący zaród śmierci w swych pier- 
siach, przyjechał z Belgii, gdzie prrez kilka miesięcy 
juł chorował, do Akwisgrauu. Podczas swego długiego 
tam pobytu raz tylko dał się słyszćć publicznie; na- 
tężenie to pogorszyło jeszcze hardzićj jego chorobę. 
Żył lat tylko trzydzieści i dwa. Widać było, fe w nim 
tkwił prawdziwy jeuiusz muzykalny, który w walce z nie. 
dostatkiem wczesnego ukształcenia zniszczył ciało jego- 
Żył on jedynie dla muzyki, którą się w wysileniu swo- 
jóm chwilowo utrzymywał, aby tćm bardziej utrudzony 
padł w ramiona śmierci. Był on ze wszech miar rzad- 
kiem i rozczulającem zjawiskiem. 

Orkiestra w Drurylane. Orkiestra teatru 
Drurylane w Londynie składa się teraz z 96 muzyków, 
jestto największa liczba, jakiej kiedy w angielskim teatrze 
używano. Między tymi 38 jest — Czechów. 

Rossyni. Wiadomości z Włoch nie potwierdzają 
doniesień umieszczonych w wielu gazetach, jakohy Ros- 
syni postanowił komponować operę nową. Artysta tem 
żyje obecnie n swego starego ojca w Bononii. 

Książę Puekler, ile się z jego do pa. Mundt 
pisanego lista domyślać można, był w swćj podróży 
przez Etiopiję od lwa napadniętyw. Jednak szczęśliwie 
wydarł się z jego pazurów poświęceniem swych ręko- 
pisów, które lew, jakby zajadły recenzent jaki, po- 
sżarpuł w kawałki. 

Duch czasu. W St. Quentin darował p. Foult, 
Izraelita, tamecznemu kościołowi obraz Chrystusa 
na krzyżn. 

Dowód, Że człowiek nie Żyje aby jadł. 
W MHótel-Dieu w Paryżu znajduje się obecnie jedne 
z nadzwyczajnych zjawisk fizyjologicznycb. Jestto pewna 
kobićta, która juž od dwudziestu miesięcy nie brała 
Żadnego ;,a nawet płynnego pokarmu. I co najdziw- 
niejsza , ił bynajmnićj nie widać, aby z ciała spadała, 
tudzież, iż juž od sześcin miesięcy karmi piersią dzićcię, 
które jest zupełnie zdrowe, a pokarm w jej piersiach 
nie ustaje. Ta kobićta, mająca 33 do 34 lat, jest rodem 
z okolicy St. Quentin. Powiada, iż w skutek snu, Czyli 
wizyi (wewnętrznego widu), wktórćm jak zapewnia, za- 
kazano jéj, aby nie brała do siebie Żadnego jadła, po- 
stanowiła od wszelkiego wstrzymać się pożywienia, i 
nie misła do tego żadaćj pożądliwości. Rzecz naturalna, 
if to zjawisko obudziło w wysokim stopniu zadziwienie 
wszystkich lekarzy, a ponieważ umiejętność zaprzecra 
temu, czego wytłumaczyć nie może, więc panowie leka- 
rze myśleli z pogzątku, Że w tém oszukaóstwo zachodzi. 
Dła przekonania się zamknęli kobietę z dzieckiem w osob- 
nym pokoju. Stawiają jéj wszelkie rodzaje poływienia, 
wino i wodę, i znajdają codziennie, Że wszystko nie- 
tknięte, a kobieta w najlepszém zdrowiu zostaje. Życzćć- 
by należało, ażeby ta kobićta awój system i teoryję, 
za pomocą których bez jedzenia obejść się można, dla 
dobra ludzkości światu odkryć chciała. O jakżeby ta 
sztuka dla poetów była dogodną ! — 

Bauknoty (z francuzkiego). W dniu, o którym 
mówię, była na niebie wielka mgła rozpostarta, a słońce 
tak zachmurzone jak chan tatarski, gdy się ze Snu prze» 
budzi. Wiatr gwizdał przez całą noc szczelinami moich 
okieanic; czułem kilkakrotnie jak nocna mara gniotła 
me piersi; słowem, ubrałem się nie odmieniwszy ani bie- 
lizay, gni ogoliwszy mej brody, sąto dwie okoliczności, 
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które więcćj niż sądzimy utrzymują człowieka w smut- 
nym stanie umysłu. Byłbym przeto raczej rozbił swiat 
jak ztęchłe jaje, i swój pierwćj język połknął, niż jedno 
miłe wymówił słowo. Nie wiem jakie mi do głowy 
przyszły myśli; ale wyszedłem w zamiarze zostać pustel- 
nikiem. Właśnie chciałem dowiedzieć się o drogę wio- 
dącą prosto do klasztoru „Trapistów , gdy sobie przy- 
pomniałem, że w tę podróż na pieniędzach mi zbywa ; 
wróciłem więc do domu, gdzie się na klucz zamknąwszy, 
taką z sobą prowadziłem rozmowę : »Czemże jest ludzkie 
Życie? Ślepym tułaczem, którego nadzieja za nos wodzi, 
który u każdych drzwi przytułku Żebrze, i do którego 
zamiast odpowiedzi, każdy się tyłem odwraca. (To wy- 
mówiwszy wzruszyłem ramionami.) Ale miłość, sława, 
bogactwo , sprawiają mu prawdziwe ukontentowanie?,,. 
Prawdziwe! przeczę temu. Nić masz nic prawdziwszego 
i pewniejszego jak boleść. Ona jest do tego stopnia 
niezawodną, iż dla przekonania się o nićj, nie potrzeba 
nic więcćj, jak tylko zadraśnąć się ostrzem lichej igły; 
a gdzież znajdziąż tak łatwy i tak niezaprzeczony do- 
wód na korzyść ukontentowania? Przypatrzywszy się 
dobrze, i rozważywszy wszystko, świat ten niczćm in- 
ném nie jest, jak tylko fajką, z której los pali. My je- 
steśmy tytoniem; a to cą uczuciami nazywamy, jest za- 
rzewiem; gdy się rozzarŻamy, zdaje uam się, Ze używa- 
my, a my sami siebie trawimy.. Otóz ja sam siebie 
wypalęl« Należy ww.pp. wiedzieć, iż jestem panem na 
pół zbutwiałego, bukszpanem i hebanem wykładanego 
kantorku, w który nigdy nie zaglądałem, wyjąwszy, gdym 
do niego wkładał rachunki, które albo już wypłaciłem, 
albo jeszcze wypłacić miałem. Dostałem go w puściżnie 
po śmierci mojego starego wuja, z którym Harpagon 
w porównaniu prawdziwym był marnotrawcą. Uderzyłem 
zcałćj siły o wićrzch kantorku i chciałem rozbić w celu 
wynalezienia w nim naboju, bom postanowił nieod- 
zowiiiw puścić samego siebie z dymem. Zabićrając się 
du nabicia długiego pistoletu, jeszcze po Kozakach po- 
zostałego, szukałem w tym kantorku ładunka. Lecz 
jakież było żdziwienie moje! Drzazga, która storcem 
stauęła w krawędzi, cokolwiek wystającćj, zwróciła moję 
uwagę na tajemną szufladkę , w której dwanaście bank. 
notów, każdy po tysiąc franków, znalazłem... Mamże wy- 
znać słabość inoję? Wysypałem proch w wodę, za- 
gwoździłem pistolet, i otworzywszy drzwi i okna, za- 
wołałem głośno: Niech będzie pochwalone niebo! jakże 
dzisiaj jest piękne i pogodne, a słońce jakże świćci jasno 
i przyjemnie! Nie, nie! rozkosz nie jest marzeniem, 
ale istotną prawdą... Bićdni śmiertelni| jakieśmy ułomni; 
wkzysiko w naszych oczach przybićra barwę naszego 
nmysłu, jakie w nas uczucia, takim i świat przed namil 

Skutki zazdrości. Gazette de Tribunaux za- 
wićra w liście a Rio-Janeiro pod dniem 23. lipca na- 
stępujące zdarzenie traiczne: Od niejakiego czasu bie- 
gała tu pogłoska, Że piękna wdowa, margrabina d*Ossara, 
ma pójść za młodego człowieka, mającego lat dwa- 
dzieścia i trzy, niejakiego Alfonso de Żuniga. W po- 
ufnój rozmowie mówiono sobie otófn zamęźciu, Że ono 
ze strony margrabiny połączone byłą z miłością, ale 
młody mężczyzna ten uważa je tylko za środek do 
osiągnienia świetnćj posady, do czego mu ma posłużyć 
majątek margrabiny. Jakkolwiek więc obojętnym był dla 
nićj, jednakże serce jego było bardzo przystępne tkliwym 
uczuciom miłości, i jakkolwiek wszelkich używał środ- 
ków dla ukrycia tych uczuć przed bystrćm okiem pu- 
bliczności, jednakże powszechnie było wiadomo, że 
niezmiernie jest rozkochanym w Riccardinie Soares, 
pierwszćj tancórce wielkiego teatru, najśliczniejszej i naj- 


milszéj dziewczynie, jaka kiedy na scenie się zjawiła: 
Przed pięcią dniami zapowiedziano, że piękna Riccardina 
wystąpi jako Bajadera na scenę, i Że po skończenia t] 
roli popisywać sie będzie w sławnym tańcu Cachucha: 
który przed samym odjazdem moim, miałem ukonieuto” 
wanie widzićć vw Paryżu. Jak najliczniejsza publiczność 
cisnęła się łumaie pod wieczór dö leatrn, i ja pospie” 
szyłem podobnież dla znalezienia dobrego miejsca, gdzie” 
bym spokojnie czynić mógł porównanie mięazy Riccar- 
diną i Fauną, tancerką w Paryżu. Riccezdina wystąpiła 
tańczyła przedziwnie, w całym teatrze dały się słyszćć naj" 
buczniejsze oklaski, ale jakże publiczność jeszcze bardzići 
została wzruszona, gdy artystka ukończywsy taniec (4% 
chucha, wystąpiła znowu na scenę i wchwili, gdy miała 
złożyć publiczności podziękę , wydawszy krzyk prze” | 
rażliwy, upadła na znak na ziemię. Większa część pu” 
bliczności mniemała z początku, f: takie nadzwyczajne 
zakończenie zawarte było w roli, ałe gdy okrofoa bo- 
Jeść nieszczęsnćj ramieniła się w konwulsyje i najdo* 
tkliwsze jęki, wtedy powstało w teatrze największe z8* 
mieszanie, wyniesiono Riccardrnę za halisy i sposzczono 
zasłonę. W kilka minut gruchnęła wieść w parterze 
wszystkich lożach, że na Riccerdinę prysnął ktoś kwasem 
saletrzanym, który niezmiernie spićkł nieszczęśliwą. Nie 
można sobie wystawić, jakie oburzenie ogarnęło widzów 
w teatrze; oburzenie to, nie mające ani celu ani przęde 
ruiotu, na którymby mogło wywrzćć swą zemstę, wzmó* 
gało się coraz bardzićj do najwyższego stopnia, a gdy 
nagle wymówiono nazwisko margrabiny, znajdującej się 
w pićrwszej loży, natychmiast publiczność zaczęła się 
cisnąć hburmem w to miejsce, ale juf nie zastała nikogo» 
jednakże na czerwonym aksamicie, którym była obita 
loża, znaleziono żółte, powypelane plamy, po któryc 
się tego ostrego płynu domyślano. Nareszcie nie było 
Żadnej wątpliwości, Że margrabina popełniła tę zbrodnię, 
a publiczność potłukia w jéj loży żwierciadła, zburzyła 
mebie i podarła osłony. Podczas tćj wielkićj wrzawy 
podniesła się zasłona, wystąpił dyrektor teatru i po- 
twierdził wiadomość, że się Riccardina istotnie w naj- 
smulniejszym znajduje stanie. W twarz jéj, ramiona i 
piersi wgryzł się ostry kwas saletrzany, i ze, jeżeli nie 
umrze, przynajmnićj na całe życie bardzo zeszpeconą 
zostanie. Na te słowa powstał między publicznością 
zgiełk przeraźliwy i pośród krzyku nie było ałychać 
telko te straszliwe wyrazy: Penganza! tudzież: A baxo 
la traidora! Tymczasem jeden młody mężczyzna wy- 
biegł z pośród tłumu i spiesznym krokiem udał się ka 
botelowi margrabiny. Przebiega pićrwsze pokoje i okro- 
prie wzruszony staje przed margrabiną , która prze- 
lękniona jego zjawieniem, nadaremnie starała sie ukryć 
swą niespokojność. Następuje krótka rozmowa, w której 
Alfonso zemstą uniesiony wymusza spieszno wyznanie 
zbrodni na zaślepionej, Zapamiętały, utraciwszy prawie 
przytomność zmysłów, chwyta poduszkę, leżącą na dy- 
wanie, rzuca się z nią na twarz margrabiny, i na śmierć 
ją udusiwszy, porzuca; margrabina padając na ziemię 
obala z wielkim stukiem poblizkie meble. Ludzie spieszą 
ze wszech strón ku pomocy, Alfonso umyka, powstaje 
zamieszanie, przychodzi straż, wołaja pomocy , przy- 
bywa lekarz, stara się przywołać do Życia margrabinę, 
ałe na próźno, wszelkie usiłowania zostają bezskuteczne. 
Alfonso został schwytanym, ale mała jest Nadzieja, aby 
Riccardina przy życiu się ostała; ostry kwas wgryzł aię 
w żyły jej szyi, przezco tak niebezpiecznie nabrzmiały 
tętna, iż każdej chwili może paść ofiarą Śmierci, jeźli 
się nie powiedzi operacyja, która podobnież jest nie- 
bezpieczną. 
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